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Skrytki we własnel nodze
Pomysłowość przemytników nowoczesnych

Zam k n ięcie  granic i og ra n icze ­
nia d ew izow e  w p row ad zon e  
przez w iększość państw  o tw o rzy ­
ło  n ow e bogate  tereny  p racy  dla 
potentatów  p rzem ytu  i p o m n ie j­
szego lu d k u  przem ytn iczego . 
P ra w d ziw ie  n ow oczesn y  przem yt 
n ik  n ie  będ zie  się ju ż  za jm ow ał 
takim i g łupstw am i, ja k  p rzen o ­
szenie d robn ych  party j tow aru  

1?rzez zieloną granicę, lu b  p rze ­
m ycan ie  ty ton iu  ozy n a rk oty ­
k ó w  Jego  dzia ła lność ograniczy 
się do dziedzin  bard zie j zy sk ow ­
n ych  i... bard zie j em ocjon u ją cy ch  
—  do  p rzem ytu  ludzi i dew iz. W 
p ra cy  sw ej u żyw a  także ba r­
dzie j n ow oczesn y ch  środ k ów  p o ­
słu gu je  się prasą reklam ą fila te ­
listyką, ba  nawet_ ch iru rg ia  u ży ­
czać m u  m usi czasem  sw ej p o m o ­
cy . C óż z tego, że naraża skarb 
państw a na c iężk ie  straty? W y ­
jeżdża  n a jczęście j zagran icę i tam  
o d p oczy w a  po trudach  żyw ota.

ŻARŁOCZNE 
KURCZĘTA 

I WARTOŚCIOWE 
KSIĄŻKI

Czasy nasze o b fitu ją  w d z iw y  
natury, o  k tóry ch  n igd y  przed ­
tem  k ron ik i n ie p isały . Czy kto 
słyszał np, że w  Italii kurczęta 
żyw ią  się au ten tycznym i w ło sk i­
mi lirami? P artię  tak ich  cu d ow ­
n ych  k u rcząt ch cia ł pew ien  Ita l- 
ezyk  o sem ick im  typ ie  przew ieźć  
przez granicę  w łosk o  -  szw a jca r ­
ską i p ew n ieb y  m u się to udało, 
g d y b y  strażn icy  ce ln i m ieli o d p o ­
w ied n ie  w yk szta łcen ie  p rzy ro d ­
nicze i ch cie li zrozum ieć że n a­
w et k u rczęta  idą teraz z postę ­
pem  i zm ieniają  sw e gusta.

Inna gru pa osob n ik ów  za inte­
resow ała się nam iętn ie fila te li­
styką i zaczęła sk u pyw ać m aso­
w o n iem ieck ie  znaczki pocztow e. 
C óż k ied y  n am iętność ta szybko 
przechodziła  i znaczki sp rzeda ­
w ano w  n astępstw ie tego zagra­
nicą. T ą zm ienn ością  zam iłow ań  
za in teresow ała  się G estapo i szyb 
ko z lik w id ow a ła  całą aferę.

Z d arzy ło  się n aw et, że pew na 
banda p rzem ytn icza  stała się m e­
cenasem  k u ltu ry  i nauki, zakła­
d a jąc  k ilka p rzedsięb iorstw  in ­
troligatorsk ich . W ok ładk ach  i 
grzb ietach  u k ry w a n o  p ien iądze i 
takie, n apraw dę  „w a r to ś c io w e " 
książki przesy łano zagranicę.

AKCJA
PRZEMYTNICZA
NIEMIECKIEGO

PISMA
W szystkie te p róby  są je d n a k - 

że jeszcze  dziecin n ie  proste w po 
row naniu  z n ap raw d ę  „n a u k o w ą " 
i pow ażn ą  orga n izac ją  pracy . Nie 
w ie lu  p raw d op od ob n ie  p rzyszłoby  
na m yśl, że do w sp ó łp ra cy  p rze - 1 
m ytn icze j w ciągn ąć m ożna p o ­

w ażne, szerok o ustosun kow an e że jed n y m  z n a jlep szy ch  sp osobów
ultra legalne p ism e n iem ieck ie  i 
sk łon ić je  . do  przesy łan ia  p ien ię ­
dzy  zagranicę. I tego d ok on ał j e ­
den p om ys łow y  businessm an, 
k tóry  pragnął w ydostać sw ój m a ­
ją tek  poza gran ice  państw a H itle ­
ra. Z am ieścił on w  ru b ry ce  p o ­
szukiw ania p racy  jed n eg o  z pism  
og łoszen ie  z zapotrzebow an iem  
na urzędn ika  z od p ow ied n im i re ­
feren cja m i, a potem  z różnych  
m iast N iem iec w ysy ła ł p isem nie 
przeszło  setkę o fert na sw o je  og ło  
szenie, w  każdej u k ry w a ją c  sp o ­
rą sum ę bankn otów . P o  w ysłan iu  
ostatniej o fe rty  w y je ch a ł zagra­
nicę. P o  k ilku  dniach  p ism o o -  
trzym ało list, w  k tórym  inserent 
og łoszen ia  ozn ajm ia ł, że p on ie ­
w aż jest ba rd zo  za ję ty  pew n ym i 
tran zakcjam i zagran icą , i n ie 

m oże ch w ilo w o  p o w ró c ić  d o  k ra ­
ju , prosi o  p rzysłan ie  w szystk ich  
o fe rt  na je g o  og łoszen ia  pod  w ska 
zany adres. U prze jm i o ra co w n i- 
cy  w y d a w n ictw a  posp ieszy li ja k -  
n a jak u ratn ie j w yk on a ć  polecen ie  
i przesy łk a  nadaw ana przez p is ­
m o, cieszące się pe łn ym  za u fa ­
niem  w ładz przedostała  się bez 
żadnych  tru dności przez granicę. 
O czyw iśc ie  n ie trzeba doda w a ć, 
że pom ysłow y  • businessm an nie 
pok aza ł się w ięce j w  N iem czech .

BIEDNY KULAW Y 
PAN

S tw ierd zon o  to  już oddaw na,

ob ron y  czy  od p a rcia  w sze lk ich  
pod e jrzeń  jest bu dzen ie  w spółczu  
cia. K tóż będzie  m ęczy ł sp ra­
w am i ce ln y m i ch o ry ch  i n ieszczę­
śliw y ch ?

P rzez jak iś czas znany b y ł og ó l 
nie pew ien  starszy jeg om ość  z 
trudem  ch odzą cy  na kulach, k tó ­
ry jeźd z ił na k u ra cję  do P aryża  
do jed n eg o  ze s ła w n y ch  ch iru r ­
gów . N a zyw an o go p ow szech n ie  
„b ied n ym  kulaw ym  panem " i to­
w arzyszy ło  mu żyw e w sp ó łczu cie  
u rzęd n ik ów  c e ln y c h n  k tórzy  zre ­
sztą stw ierdzili, że je g o  p ap iery  
są w  n a jzu pe łn ie jszym  porządku , 
a bagaże nie zaw iera ją  nic p o d e j­
rzanego.

G d y  do w ład z  cen tra ln ych  na­
deszły  w iadom ości o w zm ożon ym  
p rzem y cie  przez ten w łaśnie  o d ­
cinek  gra n iczn i' i w sk u tek  tego 
zaostrzono k on trolę , p os ta n ow io ­
no, lecz  bez  przekonania , zbadać 
także d ok ła d n ie j „k u la w e g o  p a ­
n a " i stw ierdzić, czy  rana n ie jest 
czasem  sym u lacją . P o  od w in ięciu  
ban d aży  z n ogi ukazała się  
b rzydk o  d ługa blizna, a gdy  je ­
den z u rzędn ik ów  dotk n ą ł się je j 
b iedn y  pan n ie m óg ł pow strzym a ć 
przera źliw ego  ok rzyk u  bólu . N ie 
pozostaw a ło  n ic  innego, jak  prze 
p rosić  serdeczn ie  zden erw ow an ą  
o fia rę  g orliw ości ce ln e j i ob iecać 
że się ju ż  n igd y  n ic pod obn ego

nie p ow tórzy . „B ie d n y  k u law y  
pa n " p rze jeżd ża ł jeszcze  k ilk a ­
krotn ie  przez granicę, poczem  
zn ikn ął z w id n ok ręg u  u rzęd n i­
k ów  celnych . W id oczn ie  k u racja  
się udała.

Istotn ie „k u ra c ja "  udała  się 
zn akom icie , ale zaw iod ła  w sk u ­
tek  n ieostrożn ości na innej g ra ­
n icy  i w szystk o się w yd a ło . B liz ­
na b y ła  w p ra w d zie  autentyczną 
blizną, a le n ie pow stała  w sk u tek  
n ieszczęśliw ego w yp a d k u . Z rę cz ­
ny' ch iru rg  rozcią ł p rzem ytn ik ow i 
nogę sch ow a ł w  ranę cien iutk i 
skórzan y w oreczek  z pap ieram i 
w a rtośc iow y m i i zaszył je  z p o ­
w rotem . P o  p rzeb y ciu  g ran icy  
inny  d ok tór  o tw iera ł b liznę i w y ­
d o b y w a ł transport. W  ten sposób 
n ie ty lk o  prasa, ale i m ed ycyn a  
p rzyczy n iła  się d o  „p o s tę p u " w  
p rzem ytn ictw ie , (a n .)
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POLITECHNICE
4 luty 1939

Orkwsłry: „Hollywood" pod dyr. Z. Lewandowskiego 
b - c i  B r o d z i ń s k i c h  * Kozłowskiego 
l u d o w a  K o p k 1 * M i c h a l s k i e g o  
oraz zespoły jazzowe przedsiębiorstw 
reklamujgcych się na Balu

W  całym gmachu muzyka M e c h a n i c z n a  z p ły t
Hall, Aula i siedem sal tanecznych
Sale bufetowe i wypoczynkowe
E f e k t y  ś w i e t l n e  dorychczas w Polsce nieznane
Z A P R O S Z E N I A  1 BILETY  W G M A C H U  G Ł Ó W N Y M  

P O L I T E C H N I K I  - 7 E L  888-60

Dnia 4 lutego od r a n a  w y s t a w a  d e k o r a c j i

Z  teatcu a teateze

T r u c i z n y

Netruoiec — świadkiem
Oryginalna wizja lokalna

W m ieście  T ren t, w stan ie  0 -  
h io, pew ien b y w alec  m ie jsco w e g o  
og rod u  zo o lo g iczn e g o  w ytoczy ! 
dy rek cji og rod u  skargę o od szk o­
dow an ie z pow odu  ok a leczeń , za­
danych  mu przez w oln o  ch od zą ­
ce g o  po o g rod z ie  n osorożca .

Sędzia ro zp a tru ją cy  spraw ę, w y 
raził pew ne w ą tp liw ośc i co  do o- 
k o liezn ości spraw y, u trzym ując, 
że n osorożec  je s t  tak p ow oln ym  
i łagodn ym  zw ierzęciem , iż trud­
n o  przyp u szcza ć, by  bez rozd ra ż ­
n ien ia  go przez p oszk odow an ego

sek rzeczn ika  praw nego, popie- * 
ra ją ce g o  skargę, sąd zgod ził się 
na w izję  lokalną

W ozn aczon ym  dniu n osorożca  
u lok ow an o w  w yb iegu , do k tóre ­
go  w rzu con o  słom ianą lalkę, w ie l­
kości cz łow iek a . Z w ierzę  rzu ciło  
się  z fu rią  na p od rzu con y  przed­
m iot. zaczęło  go bóść i tra tow a ć.

Sąd uznał w obec te j scen y  p o ­
w ództw o za u zasadn ion e i zasą­
dzi! od d y rek c ji odszk od ow an ie  
w  w ysok ości żądan ej przez pow o-

m ógl się rzu c ić  na n iego. Na w n io  da.

Kronika kulturalna
ODZNACZENIE POLSKIEGO 

UCZONEGO
ganizowało nowy samodzielny Dział 
Tt-le - Radio w  lokalu Urzędu Tele- 

Uniwersstet w Sofii nadał godność komunikacyjnego przy ul. św. Bar-
  bary 2 .

Dział ten ilustruje rozwój teleko­
munikacji w Polsce Niepodległej. Sze-

doktora honoris causa prof. Wacła­
wowi Sierpińskiemu, prezesowi To­
warzystwa Naukowego Warszaw- ,
skiego za wielkie zasług' położone reg tablic, aparatów i urządzeń^ popu- 
przez niego dla nauki.

Promocja doktorska naszego uczo­
nego na uniwersytecie bułgarskim od­
będzie się w Sofii w drugiej połowie 
maja rb„ podczas uroczystości 50-le- 
cia tego uniwersytetu.

NOW Y DZIAŁ MUZEUM 
TECHNIKI I PRZEM YSŁU

Muzeum Techniki i Przemyślu zo.r-

laryzuje najciekawsze zagadnienia 
tej ważnej dziedziny współczesnego 
życia. W dziale wojskowym pokazano 
modele radiostacji potowej. Specjal­
na tablica informuje o szkolnictwie 
teletechnicznym. Powszechną uwagę 
zwraca b. kosztowny pouczający me­
dal stacji automatycznej.

Zwiedzać można narazie tylko w 
niedzjclc od godz. 10 do 14.

T E A T R  M A L IC K IE J : „P a n i
B o v a ry "  —  27 obrazk ów  w edłu g  
F la u b erta  w przerób ce  sce n icz ­
nej Z o f i i  N a łk ow sk iej.

K lim at m ora ln y  tego w idow isk a  
jest nie zd row y . Jest w y tw orem  
pesym izm u  F lauberta , k tóry  w idzi 
ludzi ty lk o  z łych , a lbo og ra n iczo ­
nych , w ięc  u łom n ych , a lbo w resz ­
cie n ie p rzystosow a n ych  d o  życia . 
Ani jed n a  z tłum u ota cza ją cy ch  pa 
n ią  B ovary  p ostaci n ie budzi w  nas 
sym patii bez zastrzeżeń. W tym  
tłum ie b o w ie m  n ie m a ludzi zd ro ­
w ych , z w y ją tk iem  m oże... u łom n e 
go fizy czn ie  H ipolita , posługacza 
z pod  „Z ło te g o  lw a "  i G irarda —  
forna la  z T iuchette, P ierw szy  z 
n ich , ch oć  kaleka, ży je  sob ie  p o ­
godn ie  i spokojn ie  w  m alutk im  k rę  
gu sw oich  d rob n ych  spraw  i o b o ­
w iązk ów , drugi, k iedy  m u coś d o -  
laga, stosu je  je d y n e  skuteczne, ja k  
sądzi, iek a rstw o : k aże sob ie  u pu ś­
cić  k rw i „z e p su te j“  która zatruw a 
organizm . O ba j n ie w ie le  w iedzą o 
św iec ie  i złu, k tóre  na nim  panu je .

O w o upuszczan ie „k r w i zepsu ­
te j"  u G irard a  to ja k b y  sym bol. 
W y czerp u je  w p ra w d zie  organizm , 
ale i pom aga, u su w a jąc trucizny. 
G d y b y  tak sp ołeczeń stw o Y on v ille  
o cz y ś c ić  z tru cizn  — pana B ovary , 
R u dolfa . Leona, L ‘H eu reu x, pań 
H om ais i L efran ęois, g d y b y  przy 
p om ocy  ja k ieg oś  zabiegu  ra d y k a l­
nego u w oln ić  sam ą panią B ovary  
o d  tru cizn y  n u dy  —  nie og lą d a li­
byśm y  dram atu

A tm osfera  psych iczna, w  k tóre j 
żyją m ieszkańcy  Y on v ille  jest 
duszna, ciężka, bagnista , n asycona 
zakłam aniem , fa łszem  1 podłością , 
ale. ch oć  pani B ov a ry  w yg ląd a  p o ­
zorn ie , ja k  kw iat rzu con y  na to 
bagno, nie budzi w  nas w sp ó łczu ­

cia, lecz  raczej litość, naw et, cza ­
sem , odrazę.

Pani B ov a ry , w yszed łszy  w łasci 
w ie  n ie  w ia d om o  d la  cze g o ?  za 
m ąż za n iedou k a  lekarza , g łup iego, 
lecz  p o czciw e g o  —  nudzi się n im  
samym i otoczeniem, w którym ży­
je. P rzed  tą nudą ucieka w  św iat 
sw oich  m arzeń. U cieczk i są coraz 
częstsze i coraz n iebezp ieczn ie jsze. 
M łoda  k ob ieta  nie posiada ideału  
w łasnego, ch oć  du żo m ów i o  szczęś 
ciu , n ie w idzi celu  w  życiu , choć 
n ieustannie d c  czegoś dąży, nie 
posiada , co  n a jw a żn ie jsze , w yro ­
b ion eg o  zm ysłu  m ora ln ego . Z da ­
na na w łasne siły , słaba m o­
ra ln ie . bez charakteru . drę­
czon a  za b ó jczą  nudą przy­
z iem n ego życia  — popada w 
rod za j ch oroby . O p an ow u je  ją  
jak ieś „m ora ł in san ity". Zdradza  
m ęża, zm ienia k och an k ów  zaciąga 
d łu gi, w reszcie  osaczona przez 
złych  ludzi i w łasne sum ienie —  
koń czy  sam obójstw em .

A n i cien ia  optym izm u , aui c ie ­
n ia  uśm iechu , ani cien ia  nadziei i 
pew n ości, że w  życiu  jest jed n a k  
„co ś  n iezm iennego, p ew n eg o"...

G d y b y  nie ó w  brak zm ysłu  m o­
ra ln ego , znalazłaby  biedna pani 
B ov a ry  nadzieję, p ew ność, rozw ią ­
zanie d ręczą cych  pytań , cel w  ż y ­
ciu, lek arstw o na nudę. Z a b ija  ją  
nie trucizna z apteki pana H o­
m ais, lecz  ta, która m iała w e  krw i.

P rzeróbk a  p. N a łk ow sk ie j mu­
siała w yg ląd ać  jak posiekany m a­
karon. T ru d n o p ok azyw ać na sce ­
nie pow ieść, za ch ow u ją c  p ietyzm  
d la  autora.

M ożna się zgodzić  z op in ią  iż  
skutkiem  tej p rzeróbk i „P am  B o - 
v a ry “  przestała b y ć  pow ieścią , ale 
nie stała się sztuką, oraz że zatra­
ciła  przy tym 'ch a ra k ter  psych o­
log iczn e j an alizy , trzeba jednak 
przyznać, iż znakom ita in scen iza­
c ja  p Saw ana i św ietna  reżyseria 
p. K. Severinówny u czy n iły  z „ P a ­
ni B o v a ry “  w id ow isk o  scen iczn ie 
czaru jące , estetyczne, pełne w y­
razu. P. M aria M alick a  w zb og a c i­
ła sw ój artystyczn y  d orobek  no­
wym w ielk im  sukcesem . T ra g icz ­
ną postać pani B ov a ry  w y c ie n io - 
w a ła  subteln ie , w n ik liw ie , w n o ­
sząc do gry  w ie le  u czucia  i praw­
d y  p sych o log iczn e j. Na cze le  licz ­
nego, d ob rze  dob ra n ego  zespołu  
w ym ien ić  też trzeba w y ró żn ia ją ­
cych  się klasą sw ej gTy pp. Henry ­
ka M od rzew sk iego  (ap tek arz  H o­
m ais). Janusza N ow ack iego  
(K a ro l B o v a r y ) , Zofię Wierze juką 
(P an i L efran ęois —  o b erży stk a ), 
M . P lu cin sk iego  (R u d o lf  —  w ła ś­
c ic ie l H u ch e tte ), M . Bay —  Ry­
dzewskiego (k u p ie c  L ‘H e u re u x ). 
J. Liedtke (L eon  — ap likant ad ­
w o k a ck i) R esztę zespołu  tw orzą : 
Z. K opczew sk a . K . Salauga. B L i ­
gocka, H. S ok o łow sk a , T. F ijew sk i. 
A . M anieck i, E. B iernacki, E D o ­
m iniak, A. A leksy, K M oraw ski.

O szczędn e, lecz  dobre dek oracje  
skom ponow ał St. K urm an.

Trzeba dodać, że sukces całości 
w  znacznej m ierze u m ożliw ia ją  
w arun ki techniczne sceny n ow ego 
teatru, m ia r o w c ie  scena głębna, 
oraz ć w ie  doJatkc-w e scenki b o cz ­
ne. «t. g.

Scena Polska * »

* *
Zeszyt drugi —  trzeci „Sceny Pol­

skiej", organu Z. A. S. P „ który nie-
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NIKOMU NIEZNANY  
P A N  BROW N

Powieść współczesna
Autoryzowana adaptacja Eugeniusza Bałuckiego

X.

DOM O ZAMKNIĘTYCH OKIENNICACH

W pałacyku hrabiny Latoszowskfcj na jednej ze 
stromych uliczek dzielnicy Passy okiennice były 
od niepamiętnych czasów stale zamknięte. Dom 
ozdobiony długim balkonem o poręczach z kutego 
żelaza i blaszaną chorągiewką skrzypiącą żałośnie 
na wiosennym wietrze, robił wrażenie niezamie­
szkałego.

Hrabina, już dobiegająca osiemdziesiątki, 
owdowiała przed pięćdziesięciu laty. Prawie z ni­
kim me utrzymywała stosunków towarzyskich, 
a jedynym celem i treścią jej życia był siostrze­
niec Adam Morzeński, którego ubóstwiała tak da­
lece, że po tragicznym zajściu na polowaniu zgo­
dziła się zabrać dn siebie jego żonę. choć jej rie- 
nawidziła z całej duszy.

W  obszernym dwupiętrowym pałacyku zajino- 
w»ła tylko jeden pokój wychodzący na park. Tu

nie było okiennie, ale pized oknami rósł rozłoż; 
sty kasztan, nie przepuszczający promień- słoń­
ca, wobec czego w pokoju panował stale półmrok.

Cała służba składała się z jednego łużącego, 
nawet o kilka lat starszego od hrabiny, który sie 
gnieździł w małej komórce na poddaszu.

Aniela już dwa lata mieszkała w tym nie- 
przytulnym domu w alkowie, przylegającej do 
pokoju hrabiny. Jeśli nawet zasłona była odsu­
nięta, to w alkowie podonnej raczej do umeblo­
wanej niszy, było prawie zupełnie ciemno.

Reszta pokojow od wielu lat nie widziała świa­
tła dziennego. Prawdopodobnie do niektórych 
drzwi brakowało kluczy.

Przez szpary dolatywał ostry zapach kurzu 
i stęchlizny — można było sobie wyobrazić, jak 
wyglądała ta część pałacyku. W ogóle robił wra­
żenie wymarłego. a kroki olbrzymiego sługi To­
masza, który idąc na zew swej pani musiał przejść 
przez dwa długie korytarze, jedynie podkreślały 
wrażenie pustki.

Pokój starej hrabiny przypominał właściwie 
skład rzeczy, tyle w nim się gromadziło mebli 
z różnych garniturów, stolików etażerek, gablotek, 
dywanów, gobel nów, pociemniałych brokatów, 
bezładnie rozwieszonych obrazów; wszędzie były 
rozrzucone suknie, które po uporządkowaniu i po 
umieszczeniu pod szkłem stanowiłyby ciekawy 
przegląd mody ubiegłego stulecia.

W  przyległej alkowie, przeznaczonej dia Anie­
li, a odgrodzonej mocno podniszczonym dywanem

smyrneńskim, nie sięgającym górnej granicy otwo­
ru, stały dwa białe lakierowane krzesełka, taki 
sam stolik, płytka szafa, walizki i parę przedmio­
tów. które zabrała z sobą wyjeżdżając z Polski.

Nad łóżkiem wisiała w niklowej ramce foto­
grafia jej męża. Był to dość przystojny mężczyz­
na w wieku około dwudziestu pięciu lat: miał 
gładko wygoloną twarz o wyraźnie zarysowanych 
kościach policzkowych i trochę za głęboko osa­
dzonych oczach; uparte, nieco zmysłowe wargi 
były mocno zaciśnięte U wezgłowia łóżka stała 
wysoka lampa pod abażurem z wypłowiałego 
jedwabiu.

Alkowa bya ciemna, ciasna, umeblowana wię­
cej niż skromnie, jednak obok nieprawdopodob­
nej rupieciarni hrabiny sprawiała nawet przy­
jemne wrażenie i Aniela wzdychała z ulgą, ile­
kroć mogła się wślizgnąć za zasłonę. Nie ozna­
czało lo bynajmniej, że teraz miała choć trochę 
czasu dla siebie wyłącznie, gdyż w każdej chwili 
mógł ją przywołać stary skrzeczący głos, a to 
zależało od usposobień;a staruszki — w ogóle nie 
był0 żadnej granicy oddzielającej jej zyce od 
życia despotycznej hrabiny.

Znosiła cierpliwie jej nie zawsze poczytalne 
wybryki, godziła się na tę męczącą wegetację, 
przyjmowała w cichości ducha upokorzenia, lecz 
uginała się przed ciężkim losem wcale nie dlatego, 
że jej brakowało przedsiębiorczości i odwagi

(D  c. b ) .

j dawno temu wyszedł z druku, poświę­
cony jest przede wszystkim pamięci 

1 Konstantego Stanisławskiego, rosyj­
skiego geniusza teatru. Obok zamie­
szczonych wyjątków z ostatniej książ­
ki Stanisławskiego „An actor pre- 
pares“ (oryginał rosyjski nie ukazał 
się dotychczas w druku), znajdujemy 
wspomnienia o  Stanisławskim i arty­
kuły poświęcone jego pracy i dzie­
łu, pióra St. Wysockiej J. gliwickie­
go, A 'Zelwerowicza. M. Limanow­
skiego, J. Osterwy, St Jaracza, J. Lo- 
rentowicza. W. Grubińskiego, E. Wier 
cińskiego, W . Radulskiego, R. Ordyń- 
skiego. J. Chadeckiego, 1, Kaktowicz.

Zwraca uwagę interesujące stu­
dium A. Hertza p t. „Zadania spo­
łeczne teatru". K. Stromenger pisze o 
„Teatrze W agnera" St. Głowacki o 
„Tańcu w 17-ym i 18-ym w ek u ".

W  dziale materiałów znajdujemy 
listy Heleny Modrzejewskiej z lat 
1884 do 1903. Obszerne i sumiennie 
opracowane działy: „Polska i obca li­
teratura teatrologiczna", „Czasopi­
śmiennictwo teatralne" „Teatr w 
prasie i czasopismach", i t. d, uzupeł­
niają bogatą treść tego numeru „Sce­
ny P o l s k i e ; która staje się coraz po­
ważniejszym ośrodkiem krystalizują­
cym także dla badań teatrologicz- 
nych. st. g.

Niedzielna
popołudnidwka

Ateneum
W niedzielę, o pod- 4-e; po doi 

po cenach zniżonych Teatr Ateneum 
gra cieszącą się niezmiennym pow o­
dzeniem komedię Moliera „Św ięto­
szek" w premierowej 'b sa d iie  ze 
Stefanem Jaraczem w roli tytułowej.

Codziennie wieczorem „D ziew cii 
na z 'asu" Jerzego Szatr awskiegc z 
udziałem Ewy Bonacłdej, Chmielew­
skiego i St. Jaracza.


